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Prolog
Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne chy­li­ło się ku upad­ko­wi. Było to ko­lo­sal­ne im­pe­rium, obej­mu­ją­ce mi­lio­ny świa­tów i cią­gną­ce się od koń­ca jed­ne­go do koń­ca dru­gie­go ra­mie­nia ga­lak­ty­ki spi­ral­nej, jaką jest Dro­ga Mlecz­na. Jego upa­dek był rów­nie ko­lo­sal­ny, a przy tym po­wol­ny, gdyż taki gi­gant musi prze­być dłu­gą dro­gę, nim upad­nie.
 Pro­ces ten trwał już set­ki lat, kie­dy wresz­cie zna­lazł się czło­wiek, któ­ry zo­rien­to­wał się, co się dzie­je. Czło­wie­kiem tym był Hari Sel­don, a jego pra­ca na­uko­wa była ni­kłą iskier­ką w mro­kach ogar­nia­ją­cych Im­pe­rium. Stwo­rzył on i wzniósł na naj­wyż­szy po­ziom roz­wo­ju na­ukę zwa­ną psy­cho­hi­sto­rią.
 Psy­cho­hi­sto­ria nie zaj­mo­wa­ła się jed­nost­ka­mi ludz­ki­mi, lecz ma­sa­mi. Była na­uką o za­cho­wa­niu tłu­mu, tłu­mu li­czą­ce­go mi­liar­dy jed­no­stek. Mo­gła prze­wi­dzieć jego re­ak­cje na bodź­ce z taką mniej wię­cej do­kład­no­ścią, z jaką na­uka niż­szej ran­gi mo­gła­by ob­li­czyć kąt od­bi­cia kuli bi­lar­do­wej. Nie ma ta­kiej ma­te­ma­ty­ki, któ­ra by­ła­by w sta­nie prze­wi­dzieć za­cho­wa­nie po­je­dyn­cze­go czło­wie­ka, ale za­cho­wa­nie mi­liar­da lu­dzi to spra­wa nie­co inna.
 Hari Sel­don stwo­rzył ma­te­ma­tycz­ny ob­raz spo­łecz­nych i go­spo­dar­czych ten­den­cji epo­ki, prze­ana­li­zo­wał krzy­we i na tej pod­sta­wie do­szedł do wnio­sku, że cy­wi­li­za­cję cze­ka stop­nio­wy i w mia­rę upły­wu cza­su co­raz szyb­ciej po­stę­pu­ją­cy upa­dek. Stwier­dził też, że musi upły­nąć trzy­dzie­ści ty­się­cy lat, nim z ruin po­wsta­nie nowe, pręż­ne Im­pe­rium.
 Było już za póź­no, aby po­wstrzy­mać ten upa­dek, ale był jesz­cze czas, aby skró­cić okres bar­ba­rzyń­stwa. Sel­don za­ło­żył na prze­ciw­le­głych krań­cach Ga­lak­ty­ki dwie Fun­da­cje, któ­rych lo­ka­li­za­cja gwa­ran­to­wa­ła, że w cią­gu za­le­d­wie ty­sią­ca lat roz­gry­wa­ją­ce się w Ga­lak­ty­ce wy­pad­ki tak się wza­jem­nie za­zę­bią i splo­tą, by cały ten łań­cuch wy­da­rzeń do­pro­wa­dził osta­tecz­nie do po­wsta­nia Im­pe­rium sil­niej­sze­go i trwal­sze­go niż po­przed­nie.
 Fun­da­cja opi­su­je losy jed­nej z dwu Fun­da­cji Sel­do­na w pierw­szych dwu­stu la­tach jej ist­nie­nia. Za­czy­na­ła ona jako ko­lo­nia na­ukow­ców za­ło­żo­na na Ter­mi­nu­sie, pla­ne­cie znaj­du­ją­cej się na koń­cu jed­ne­go ze spi­ral­nych ra­mion Ga­lak­ty­ki. Od­gro­dze­ni od wrze­nia w Im­pe­rium, pra­co­wa­li oni nad uło­że­niem i wy­da­niem ca­ło­ścio­we­go kom­pen­dium wie­dzy, En­cy­klo­pe­dii Ga­lak­tycz­nej, nie­świa­do­mi znacz­nie waż­niej­szej roli, jaką wy­zna­czył im nie­ży­ją­cy już Sel­don.
 W mia­rę jak Im­pe­rium się roz­pa­da­ło, jego obrze­ża prze­cho­dzi­ły we wła­da­nie nie­za­leż­nych „kró­lów”. Za­gra­ża­li oni Fun­da­cji. Jed­nak­że, wy­gry­wa­jąc umie­jęt­nie ich wza­jem­ne ani­mo­zje, miesz­kań­cy Fun­da­cji pod wo­dzą pierw­sze­go bur­mi­strza Ter­mi­nu­sa, Sa­lvo­ra Har­di­na, zdo­ła­li utrzy­mać, nie­pew­ną co praw­da, su­we­ren­ność. Uda­ło im się na­wet zdo­być prze­wa­gę, gdyż tyl­ko oni po­śród świa­tów, na któ­rych na­uka szła w za­po­mnie­nie i któ­re wra­ca­ły do wę­gla i ropy, dys­po­no­wa­li ener­gią ją­dro­wą. Fun­da­cja sta­ła się ośrod­kiem kul­tu „re­li­gij­ne­go” dla są­sia­du­ją­cych z nią kró­lestw.
 Po­wo­li En­cy­klo­pe­dia scho­dzi­ła w cień, a Fun­da­cja roz­wi­ja­ła go­spo­dar­kę opar­tą na han­dlu. Han­dla­rze z Fun­da­cji, sprze­da­ją­cy urzą­dze­nia o na­pę­dzie ato­mo­wym, któ­rych z po­wo­du ich nie­wiel­kich roz­mia­rów Im­pe­rium nie by­ło­by w sta­nie pro­du­ko­wać na­wet u szczy­tu swe­go roz­wo­ju, za­pusz­cza­li się set­ki lat świetl­nych w głąb Pe­ry­fe­rii.
 Pod rzą­da­mi Ho­be­ra Mal­lo­wa, pierw­sze­go z ma­gna­tów han­dlo­wych Fun­da­cji, roz­wi­nę­ła ona tech­ni­kę woj­ny go­spo­dar­czej do tego stop­nia, że zdo­ła­ła po­ko­nać Re­pu­bli­kę Ko­rel­ską, cho­ciaż ta ostat­nia otrzy­ma­ła po­moc ze stro­ny kre­so­wych pro­win­cji kur­czą­ce­go się Im­pe­rium.
 Pod ko­niec dru­gie­go stu­le­cia Fun­da­cja była po­tęż­nym pań­stwem i ustę­po­wa­ła tyl­ko szcząt­kom Im­pe­rium, któ­re – mimo iż ogra­ni­cza­ło się te­raz do jed­nej trze­ciej środ­ko­wej czę­ści Dro­gi Mlecz­nej – nadal spra­wo­wa­ło kon­tro­lę nad trze­ma czwar­ty­mi lud­no­ści Ga­lak­ty­ki i mia­ło w ręku trzy czwar­te jej bo­gactw na­tu­ral­nych.
 Wy­da­wa­ło się, że na­stęp­nym nie­bez­pie­czeń­stwem, któ­re­mu Fun­da­cja musi nie­uchron­nie sta­wić czo­ło, bę­dzie pod­ry­wa­ją­ce się do ostat­nie­go boju Im­pe­rium.
 Musi zo­stać prze­tar­ta dro­ga do woj­ny Fun­da­cji z Im­pe­rium.
Rozdział I
Generał
 BEL RIO­SE – (…) Mimo sto­sun­ko­wo krót­kiej ka­rie­ry Rio­se otrzy­mał przy­do­mek „Ostat­ni z Wiel­kich”, i trze­ba przy­znać, że nań za­słu­żył. Ana­li­za jego kam­pa­nii wy­ka­zu­je, że umie­jęt­no­ścia­mi stra­te­gicz­ny­mi do­rów­ny­wał Peu­ri­foy­owi, a umie­jęt­no­ścią ob­cho­dze­nia się z ludź­mi chy­ba go na­wet prze­wyż­szał. To, że nie zo­stał rów­nie wiel­kim zdo­byw­cą jak Peu­ri­foy, było kon­se­kwen­cją fak­tu, iż przy­szło mu żyć w cza­sach schył­ku Im­pe­rium. Po­ja­wi­ła się jed­nak i przed nim pew­na szan­sa, kie­dy to, jako pierw­szy z ge­ne­ra­łów Im­pe­rium, sta­nął twa­rzą w twarz z Fun­da­cją (…)
 En­cy­klo­pe­dia Ga­lak­tycz­na1
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W po­szu­ki­wa­niu ma­gów
 Bel Rio­se po­dró­żo­wał bez eskor­ty, co było po­gwał­ce­niem prze­pi­sów obo­wią­zu­ją­cych do­wód­cę flo­ty sta­cjo­nu­ją­cej w po­nu­rym sys­te­mie gwiezd­nym na kre­sach Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go.
 Bel Rio­se był jed­nak mło­dy i ener­gicz­ny – wy­star­cza­ją­co ener­gicz­ny, aby w opi­nii po­dejrz­li­we­go i wy­ra­cho­wa­ne­go dwo­ru za­słu­żyć so­bie na wy­sła­nie w naj­dal­szy kra­niec wszech­świa­ta. Poza tym był z na­tu­ry cie­ka­wy. Dziw­ne, nie­praw­do­po­dob­ne opo­wie­ści, prze­ka­zy­wa­ne z ust do ust w pew­nych krę­gach, a w za­ry­sach zna­ne ty­siąc­om oby­wa­te­li Im­pe­rium, roz­pa­la­ły tę cie­ka­wość i wzbu­dza­ły na­dzie­ję na przy­go­dę wo­jen­ną, któ­rej do­ma­ga­ły się mło­dość i ener­gia. Sku­tek tego był taki, że Bel Rio­se prze­stał zwa­żać na prze­pi­sy.
 Wy­szedł ze sfa­ty­go­wa­ne­go, wy­po­ży­czo­ne­go we­hi­ku­łu i sta­nął przed wej­ściem do chy­lą­ce­go się ku ru­inie dwo­ru, celu swej po­dró­ży. Cze­kał. Fo­to­ko­mór­ka uru­cha­mia­ją­ca drzwi wy­glą­da­ła na spraw­ną, ale kie­dy się otwo­rzy­ły, oka­za­ło się, że pchnę­ła je ludz­ka ręka.
 Bel Rio­se uśmiech­nął się do sto­ją­ce­go w nich star­ca.
 – Je­stem Rio­se…
 – Po­zna­ję pana – rzekł sta­rzec, ale nie wy­ko­nał żad­ne­go ru­chu. Jego twarz nie wy­ra­ża­ła naj­mniej­sze­go zdzi­wie­nia. – Pan w ja­kiej spra­wie?
 Rio­se po­kor­nie cof­nął się o krok.
 – Po­ko­jo­wej. Je­śli pan jest Du­ce­mem Bar­rem, pro­szę o roz­mo­wę.
 Du­cem Barr od­su­nął się, ro­biąc przej­ście, i ścia­ny w bu­dyn­ku roz­ja­rzy­ły się. Ge­ne­rał wszedł do po­ko­ju, w któ­rym było ja­sno jak na dwo­rze w bia­ły dzień.
 Do­tknął ścia­ny ga­bi­ne­tu i obej­rzał ko­niusz­ki pal­ców.
 – Ma­cie to na Si­wen­nie?
 Barr uśmiech­nął się lek­ko.
 – My­ślę, że nie znaj­dzie pan tego już nig­dzie. Na­pra­wiam to sam, tak jak mogę. Prze­pra­szam, że mu­siał pan cze­kać. Au­to­mat sy­gna­li­zu­je przy­by­cie go­ścia, ale nie­ste­ty nie otwie­ra już drzwi.
 – Pań­skie na­pra­wy nie po­ma­ga­ją? – W gło­sie ge­ne­ra­ła za­brzmia­ła nut­ka drwi­ny.
 – Nie moż­na już do­stać czę­ści. Może ze­chce pan usiąść? Na­pi­je się pan her­ba­ty?
 – Na Si­wen­nie? Ależ sza­now­ny pa­nie, był­by to wiel­ki nie­takt, gdy­bym od­mó­wił.
 Sta­ry pa­try­cjusz wy­szedł bez­sze­lest­nie z lek­kim ukło­nem, któ­ry na­le­żał do ce­re­mo­nia­łu po­zo­sta­wio­ne­go w spad­ku przez ary­sto­kra­cję z lep­szych cza­sów mi­nio­ne­go stu­le­cia.
 Rio­se pa­trzył na od­da­la­ją­cą się po­stać go­spo­da­rza, czu­jąc, że tra­ci pew­ność co do po­praw­no­ści swych wy­stu­dio­wa­nych ma­nier. Jego wy­kształ­ce­nie ogra­ni­cza­ło się do spraw czy­sto woj­sko­wych, do­świad­cze­nie rów­nież. Nie­jed­no­krot­nie sta­wał, jak to się mówi, twa­rzą w twarz ze śmier­cią, ale było to za­wsze nie­bez­pie­czeń­stwo zna­ne, kon­kret­ne. Nie było więc nic dziw­ne­go w fak­cie, że ubó­stwia­ny wódz Dwu­dzie­stej Flo­ty po­czuł się tro­chę nie­swo­jo w stę­chłej at­mos­fe­rze sta­ro­daw­ne­go dwo­ru.
 Ge­ne­rał stwier­dził, że małe czar­ne pu­deł­ka sto­ją­ce rzę­da­mi na pół­kach to książ­ko­fil­my. Ty­tu­ły były mu nie zna­ne. Do­my­ślił się, że po­tęż­ne urzą­dze­nie w rogu po­ko­ju jest apa­ra­tu­rą słu­żą­cą do prze­ka­zy­wa­nia ich tre­ści za po­mo­cą dźwię­ku i ob­ra­zu. Nig­dy nie wi­dział ta­kie­go urzą­dze­nia, ale sły­szał o nim.
 Mó­wił mu ktoś kie­dyś, że daw­no temu, w owym zło­tym wie­ku, kie­dy to Im­pe­rium obej­mo­wa­ło całą Ga­lak­ty­kę, w dzie­wię­ciu do­mach na dzie­sięć były ta­kie urzą­dze­nia i ta­kie rzę­dy książ­ko­fil­mów.
 Te­raz jed­nak trze­ba było strzec gra­nic, książ­ko­fil­my były dla star­ców. A zresz­tą po­ło­wa opo­wie­ści o daw­nych cza­sach to baj­ki. Na­wet wię­cej niż po­ło­wa.
 Du­cem Barr wniósł her­ba­tę i Rio­se usiadł. Go­spo­darz pod­niósł fi­li­żan­kę.
 – Na zdro­wie.
 – Dzię­ku­ję. Na zdro­wie.
 Du­cem Barr rzekł z na­my­słem:
 – Po­wia­da­ją, że jest pan mło­dy. Ile pan ma lat? Trzy­dzie­ści pięć?
 – Pra­wie. Trzy­dzie­ści czte­ry.
 – W ta­kim ra­zie – stwier­dził Barr z lek­kim na­ci­skiem – mu­szę po­in­for­mo­wać pana, że nie­ste­ty nie mam ani lub­czy­ku, ani na­po­jów czy też fil­trów mi­ło­ści. Nie je­stem rów­nież w sta­nie za­pew­nić panu wzglę­dów żad­nej mło­dej damy.
 – W tych spra­wach nie po­trze­bu­ję sztucz­nych środ­ków. – Duma, wy­raź­nie wy­czu­wal­na w gło­sie ge­ne­ra­ła, to­wa­rzy­szy­ła szcze­re­mu zdzi­wie­niu. – Czę­sto sty­ka się pan z ta­ki­mi proś­ba­mi?
 – Dość czę­sto. Lu­dzie mają nie­ste­ty skłon­ność do my­le­nia na­uki z ma­gią, a ży­cie mi­ło­sne zda­je się tą sfe­rą, któ­ra szcze­gól­nie wy­ma­ga sto­so­wa­nia sztu­czek ma­gicz­nych.
 – To chy­ba zu­peł­nie na­tu­ral­ne. Ale ja my­ślę in­a­czej. Trak­tu­ję na­ukę jako spo­sób roz­wią­zy­wa­nia trud­nych za­gad­nień i nic wię­cej.
 Si­weń­czyk stwier­dził po­nu­ro:
 – Może jest pan w błę­dzie, tak jak tam­ci.
 – To się oka­że.
 Ge­ne­rał wsta­wił swą fi­li­żan­kę do świe­cą­ce­go ko­szycz­ka, w któ­rym na­peł­ni­ła się po­now­nie. Przy­jął od Bar­ra pa­styl­kę z aro­ma­tem i wrzu­cił ją do fi­li­żan­ki. Wpa­dła z lek­kim plu­skiem.
 – Niech mi pan po­wie, pa­try­cju­szu – rzekł – kim są ma­go­wie. Ci praw­dzi­wi.
 Barr wy­da­wał się za­sko­czo­ny daw­no nie uży­wa­nym ty­tu­łem.
 – Nie ma żad­nych ma­gów – od­parł.
 – Ale lu­dzie o nich mó­wią. Si­wen­na peł­na jest ta­kich opo­wie­ści. Ist­nie­je ich kult. Jest pe­wien zwią­zek mię­dzy tym zja­wi­skiem i tymi spo­śród pań­skich ro­da­ków, któ­rzy ma­rzą o daw­nych cza­sach i plo­tą bzdu­ry o czymś, co na­zy­wa­ją wol­no­ścią i au­to­no­mią. Mo­gło­by się w koń­cu oka­zać, że jest to nie­bez­piecz­ne dla pań­stwa.
 Sta­rzec po­krę­cił gło­wą.
 – Dla­cze­go mnie pan o to pyta? Oba­wia się pan po­wsta­nia pod moim przy­wódz­twem?
 Rio­se wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Skąd­że! Nic po­dob­ne­go. Cho­ciaż nie by­ło­by w tym nic nie­zwy­kłe­go, gdy­bym tak po­my­ślał. Pań­ski oj­ciec był ba­ni­tą, pan zaś, swe­go cza­su, pa­trio­tą, a na­wet szo­wi­ni­stą. Je­stem tu go­ściem, więc nie za­cho­wu­ję się tak­tow­nie, wspo­mi­na­jąc o tym, ale wy­ma­ga­ją tego spra­wy, w któ­rych tu przy­by­łem. Wąt­pię jed­nak, by ist­niał tu w tej chwi­li ja­kiś spi­sek. Trzy po­ko­le­nia temu wy­bi­to Si­weń­czy­kom z gło­wy ta­kie my­śli.
 Sta­rzec od­parł z tru­dem:
 – Będę rów­nie nie­tak­tow­nym go­spo­da­rzem, jak pan go­ściem. Chciał­bym przy­po­mnieć panu, że kie­dyś pe­wien wi­ce­król my­ślał tak jak pan i uwa­żał, że Si­weń­czy­cy po­go­dzi­li się ze swym lo­sem. To wła­śnie z po­le­ce­nia tego wi­ce­kró­la mój oj­ciec stał się nędz­nym wy­gnań­cem, moi bra­cia mę­czen­ni­ka­mi, a moja sio­stra sa­mo­bój­czy­nią. Ale ów wi­ce­król po­niósł strasz­ną śmierć z rąk tych sa­mych po­gar­dza­nych Si­weń­czy­ków.
 – Owszem. Ale ja też mógł­bym o tym coś po­wie­dzieć. Trzy lata temu ta­jem­ni­cza śmierć wi­ce­kró­la prze­sta­ła być dla mnie za­gad­ką. Do jego oso­bi­stej ochro­ny na­le­żał pe­wien mło­dy żoł­nierz, któ­re­go po­czy­na­nia były dość in­te­re­su­ją­ce. Tym żoł­nie­rzem był pan, ale my­ślę, że mo­że­my so­bie da­ro­wać szcze­gó­ły.
 Barr od­parł spo­koj­nie:
 – Owszem. Co pan pro­po­nu­je?
 – Żeby od­po­wie­dział pan na moje py­ta­nia.
 – Groź­by na nic się nie zda­dzą. Je­stem co praw­da sta­ry, ale nie aż tak sta­ry, że­bym prze­sad­nie dbał o ży­cie.
 – Dro­gi pa­nie, ży­je­my w cięż­kich cza­sach – rzekł zna­czą­co Rio­se – a pan ma dzie­ci i przy­ja­ciół. Ma pan kraj, o któ­rym wy­ra­żał się pan w prze­szło­ści z mi­ło­ścią i fan­ta­zją. Otóż, je­śli zde­cy­du­ję się użyć siły, na pew­no nie ude­rzę bez­po­śred­nio w pana.
 Barr spy­tał chłod­no:
 – Cze­go pan chce?
 Rio­se uniósł pu­stą fi­li­żan­kę.
 – Pro­szę po­słu­chać, pa­try­cju­szu. Ży­je­my w cza­sach, kie­dy za lu­dzi suk­ce­su w ar­mii uwa­ża się tych, któ­rzy pro­wa­dzą pa­ra­dy urzą­dza­ne w cza­sie świąt na te­re­nie pa­ła­cu im­pe­ra­to­ra i eskor­tu­ją luk­su­so­we stat­ki wy­ciecz­ko­we wio­zą­ce Jego Im­pe­rial­ną Mość na let­nie pla­ne­ty. Ja… ja je­stem prze­gra­ny. Je­stem prze­gra­ny w wie­ku trzy­dzie­stu czte­rech lat i taki już po­zo­sta­nę. A jest tak dla­te­go, że chciał­bym wal­czyć. Wła­śnie dla­te­go wy­sła­no mnie tu­taj. Na dwo­rze spra­wiam za dużo kło­po­tów. Nie sto­su­ję się do ety­kie­ty, ob­ra­żam fir­cy­ków i lor­dów ad­mi­ra­łów, ale je­stem też zbyt do­brym tak­ty­kiem i do­wód­cą, żeby ze­słać mnie na ja­kąś bez­lud­ną pla­ne­tę gdzieś w ot­chła­ni ko­smo­su. Tak więc zde­cy­do­wa­no się na Si­wen­nę. To świat po­gra­ni­cza, nie­spo­koj­na i sła­bo za­lud­nio­na pro­win­cja. Da­le­ko stąd do sto­li­cy Im­pe­rium, wy­star­cza­ją­co da­le­ko, aby dwór mógł spać spo­koj­nie. Zgnu­śnie­ję tu­taj. Nie ma po­wstań, któ­re trze­ba by zdu­sić, a wi­ce­kró­lo­wie po­gra­ni­cza nie zdra­dza­ją ostat­nio ocho­ty do bun­tu. Przy­najm­niej od cza­su, gdy nie­od­ża­ło­wa­nej pa­mię­ci nie­bosz­czyk oj­ciec Jego Im­pe­rial­nej Mo­ści dał wszyst­kim od­stra­sza­ją­cy przy­kład, roz­pra­wia­jąc się z Mo­un­te­lem Pa­ra­may­em.
 – Sil­ny im­pe­ra­tor – mruk­nął Barr.
 – Tak, oby tacy ro­dzi­li się czę­ściej. On jest moim pa­nem, ra­dzę o tym pa­mię­tać. Strze­gę tu jego in­te­re­sów.
 Barr wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Jaki to ma zwią­zek z przed­mio­tem na­szej roz­mo­wy?
 – Wy­ja­śnię to w kil­ku sło­wach. Ma­go­wie, o któ­rych mó­wi­łem, po­cho­dzą z ze­wnątrz… z prze­strze­ni le­żą­cej za straż­ni­ca­mi gra­nicz­ny­mi, gdzie gwiaz­dy z rzad­ka są roz­sia­ne…
 – Gdzie gwiaz­dy z rzad­ka są roz­sia­ne – wy­re­cy­to­wał Barr – i gdzie prze­strze­ni chłód prze­ni­ka.
 – To po­ezja? – Rio­se zmarsz­czył brwi. W tej chwi­li wiersz wy­da­wał mu się zu­peł­nie nie na miej­scu. – W każ­dym ra­zie oni są z Pe­ry­fe­rii, z je­dy­ne­go sek­to­ra, w któ­rym wol­no mi wal­czyć ku chwa­le im­pe­ra­to­ra.
 – Słu­żąc w ten spo­sób in­te­re­som Jego Im­pe­rial­nej Mo­ści i za­spo­ka­ja­jąc we­wnętrz­ną po­trze­bę wal­ki.
 – Wła­śnie. Ale mu­szę wie­dzieć, z czym wal­czę, i wła­śnie w tym pan może mi po­móc.
 – Skąd pan to wie?
 Rio­se nad­gryzł trzy­ma­ne w ręku cia­stecz­ko.
 – Stąd, że od trzech lat zbie­ram wszyst­kie plot­ki, wszyst­kie le­gen­dy, a na­wet luź­ne uwa­gi do­ty­czą­ce ma­gów, i że wszy­scy zga­dza­ją się tyl­ko co do dwu nie zwią­za­nych z sobą fak­tów, co do­wo­dzi, że mu­szą one być praw­dzi­we. Po pierw­sze, ma­go­wie po­cho­dzą ze skra­ju Ga­lak­ty­ki na­prze­ciw Si­wen­ny, po dru­gie, pań­ski oj­ciec spo­tkał kie­dyś au­ten­tycz­ne­go maga i roz­ma­wiał z nim.
 Wie­ko­wy Si­weń­czyk pa­trzył bez mru­gnię­cia, a Rio­se mó­wił da­lej:
 – Le­piej bę­dzie, je­śli po­wie mi pan, co wie…
 Barr rzekł z na­my­słem:
 – By­ło­by in­te­re­su­ją­ce, gdy­bym po­wie­dział panu o kil­ku rze­czach. Był­by to mój pry­wat­ny eks­pe­ry­ment psy­cho­hi­sto­rycz­ny.
 – Jaki?
 – Psy­cho­hi­sto­rycz­ny. – Sta­rzec uśmiech­nął się cierp­ko, a po­tem rzekł szorst­ko: – Le­piej niech pan so­bie na­le­je her­ba­ty. Mam za­miar wy­gło­sić krót­ką mowę.
 Oparł się o mięk­kie po­dusz­ki fo­te­la. Ścia­ny ja­rzy­ły się ja­sno­ró­żo­wym świa­tłem, w któ­re­go ła­god­nym bla­sku na­wet ostry pro­fil żoł­nie­rza na­brał pew­nej mięk­ko­ści.
 Po chwi­li Du­cem Barr za­czął swą opo­wieść.
 – To, co wiem, jest wy­ni­kiem dwóch przy­pad­ko­wych zda­rzeń, a mia­no­wi­cie tego, że je­stem sy­nem mego ojca i że uro­dzi­łem się w tym kra­ju. Za­czę­ło się to prze­szło czter­dzie­ści lat temu, tuż po Wiel­kiej Ma­sa­krze, kie­dy to mój oj­ciec mu­siał szu­kać schro­nie­nia w la­sach po­łu­dnia, a ja sam zo­sta­łem ka­no­nie­rem w oso­bi­stej flo­cie wi­ce­kró­la. Na­wia­sem mó­wiąc, był to ten sam wi­ce­król, któ­ry od­po­wia­dał za ma­sa­krę i któ­ry po­tem zmarł tak okrop­ną śmier­cią. – Barr uśmiech­nął się po­nu­ro i cią­gnął: – Mój oj­ciec był pa­try­cju­szem Im­pe­rium i se­na­to­rem Si­wen­ny. Na­zy­wał się Onum Barr.
 Rio­se prze­rwał mu ze znie­cier­pli­wie­niem:
 – Bar­dzo do­brze znam oko­licz­no­ści jego wy­gna­nia. Nie musi się pan nad tym roz­wo­dzić.
 Si­weń­czyk pu­ścił tę uwa­gę mimo uszu i kon­ty­nu­ował tym sa­mym to­nem:
 – Kie­dy był na wy­gna­niu, zja­wił się u nie­go wę­dro­wiec: ku­piec ze skra­ju Ga­lak­ty­ki, mło­dzie­niec, któ­ry mó­wił z ob­cym ak­cen­tem, zu­peł­nie nie znał naj­now­szej hi­sto­rii Im­pe­rium i dys­po­no­wał oso­bi­stym ekra­nem ochron­nym.
 – Oso­bi­stym ekra­nem ochron­nym? – Rio­se wy­trzesz­czył oczy. – Bzdu­ry pan opo­wia­da. Jaki ge­ne­ra­tor ma taką moc, żeby skon­den­so­wać pole si­ło­we do roz­mia­rów czło­wie­ka? Na wiel­ką Ga­lak­ty­kę! Czyż­by ten ku­piec cią­gnął za sobą na wóz­ku źró­dło ener­gii ją­dro­wej wa­żą­ce pięć ty­się­cy mi­ria­ton?
 – To jest wła­śnie ten mag, o któ­rym zbie­ra pan le­gen­dy i po­gło­ski – od­parł spo­koj­nie Barr. – Nie­ła­two jest zdo­być mia­no maga. Jego ge­ne­ra­tor był tak mały, że nie było go wi­dać, a mimo to naj­cięż­sza broń, jaką zdo­łał­by pan unieść, nie na­ru­szy­ła­by jego ekra­nu.
 – I to wszyst­ko? Czyż­by ma­go­wie byli tyl­ko wy­two­rem cho­rej wy­obraź­ni star­ca zła­ma­ne­go wy­gna­niem i cier­pie­nia­mi?
 – Opo­wia­da­nia o ma­gach się­ga­ją cza­sów znacz­nie wcze­śniej­szych niż te, w któ­rych żył mój oj­ciec. I są kon­kret­ne do­wo­dy na ich ist­nie­nie. Ten ku­piec, któ­re­go lu­dzie na­zy­wa­ją ma­giem, od­wie­dził tech­ma­na w mie­ście, do któ­re­go dro­gę wska­zał mu mój oj­ciec. Tam zo­sta­wił ge­ne­ra­tor pola ta­kie­go sa­me­go typu jak ten, któ­re­go sam uży­wał. Mój oj­ciec od­na­lazł ów ge­ne­ra­tor, wró­ciw­szy z ze­sła­nia po zgła­dze­niu krwa­we­go wi­ce­kró­la. Po­szu­ki­wa­nia trwa­ły dłu­go… Ten ge­ne­ra­tor wisi za pa­nem na ścia­nie. Nie dzia­ła. Dzia­łał tyl­ko przez pierw­sze dwa dni. Wy­star­czy spoj­rzeć na nie­go, by dojść do prze­ko­na­nia, że nie zo­stał za­pro­jek­to­wa­ny przez ni­ko­go z Im­pe­rium.
 Bel Rio­se się­gnął po pas z me­ta­lo­wych ogniw, któ­ry przy­le­gał do wy­pu­kłej ścia­ny. Pole przy­le­ga­nia ustą­pi­ło pod na­ci­skiem jego pal­ców i pas ode­rwał się od ścia­ny, wy­da­jąc od­głos po­dob­ny do mla­śnię­cia. Uwa­gę Rio­se’a zwró­ci­ła elip­so­ida na koń­cu pasa. Była wiel­ko­ści orze­cha.
 – To… – po­wie­dział
 – …był ge­ne­ra­tor. – Barr ski­nął gło­wą. – Był. Za­sa­da jego dzia­ła­nia po­zo­sta­nie już na za­wsze ta­jem­ni­cą. Ba­da­nia sub­e­lek­tro­nicz­ne wy­ka­za­ły, że prze­kształ­cił się w jed­no­li­tą brył­kę me­ta­lu, i na­wet naj­bar­dziej szcze­gó­ło­wa ana­li­za wzo­rów dy­frak­cji nie po­zwa­la wy­od­ręb­nić po­szcze­gól­nych czę­ści ist­nie­ją­cych tam przed sto­pie­niem.
 – A za­tem pań­ski „do­wód” to w rze­czy­wi­sto­ści nic prócz czczych słów nie po­par­tych ni­czym kon­kret­nym.
 Barr wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Do­ma­gał się pan, że­bym po­wie­dział, co wiem, gro­żąc, że wy­drze tę wie­dzę siłą. Je­śli woli się pan za­pa­try­wać na to scep­tycz­nie, co mnie to ob­cho­dzi? Chce pan, że­bym prze­stał?
 – Niech pan mówi da­lej! – po­wie­dział szorst­ko ge­ne­rał.
 – Po śmier­ci ojca kon­ty­nu­owa­łem jego ba­da­nia. Wte­dy wła­śnie po­mógł mi dru­gi ze wspo­mnia­nych przy­pad­ków, jako że Si­wen­na była do­brze zna­na Ha­rie­mu Sel­do­no­wi.
 – A kim jest ten Hari Sel­don?
 – Hari Sel­don był uczo­nym ży­ją­cym za pa­no­wa­nia im­pe­ra­to­ra Da­lu­be­na IV. Był psy­cho­hi­sto­ry­kiem, ostat­nim i naj­więk­szym z psy­cho­hi­sto­ry­ków. Od­wie­dził kie­dyś Si­wen­nę, któ­ra była wów­czas wiel­kim ośrod­kiem han­dlo­wym i miej­scem, gdzie kwi­tła na­uka.
 – Ach – mruk­nął kwa­śno Rio­se – czy jest ja­kaś pla­ne­ta, któ­ra nie chwa­li­ła­by się, że w daw­nych cza­sach była miej­scem o nie­zmie­rzo­nych bo­gac­twach?
 – Mó­wię o cza­sach sprzed dwu­stu lat, kie­dy to wła­dza im­pe­ra­to­ra się­ga­ła jesz­cze do naj­od­le­glej­szych gwiazd i Si­wen­na była świa­tem w cen­trum Im­pe­rium, a nie na poły bar­ba­rzyń­ską pro­win­cją kre­so­wą. Otóż Hari Sel­don prze­wi­dział zmierzch po­tę­gi Im­pe­rium i osta­tecz­ne po­grą­że­nie się ca­łej Ga­lak­ty­ki w mro­kach bar­ba­rzyń­stwa.
 Rio­se ro­ze­śmiał się na­gle.
 – Tak? A za­tem po­my­lił się, mój uczo­ny pa­nie. My­ślę, że pan sam zda­je so­bie z tego spra­wę. Od ty­sią­ca lat Im­pe­rium nie było tak po­tęż­ne jak te­raz. Chłód i smu­tek po­gra­ni­cza przy­tę­pia pań­ski wzrok. Po­wi­nien pan zo­ba­czyć cen­tral­ne re­gio­ny Im­pe­rium, po­znać ich bo­gac­two i przy­tul­ne cie­pło.
 Sta­rzec po­nu­ro po­trzą­snął gło­wą.
 – Naj­pierw za­czy­na­ją ob­umie­rać obrze­ża. Trze­ba cza­su, nim roz­kład się­gnie ser­ca ukła­du. To zna­czy ten wy­raź­ny, wi­docz­ny dla wszyst­kich roz­kład, a nie roz­kład we­wnętrz­ny, któ­ry za­czął się już do­bre pięt­na­ście wie­ków temu.
 – A więc ten Hari Sel­don prze­wi­dział po­wrót ca­łej Ga­lak­ty­ki do sta­nu bar­ba­rzyń­stwa – stwier­dził z roz­ba­wie­niem Rio­se. – A co po­tem, hę?
 – Dla­te­go za­ło­żył dwie Fun­da­cje na prze­ciw­nych krań­cach Ga­lak­ty­ki. Fun­da­cje, któ­re zgro­ma­dzi­ły naj­lep­szych, naj­młod­szych i naj­sil­niej­szych, by mo­gli tam żyć i roz­wi­jać się. Świa­ty, na któ­rych je za­ło­żo­no, zo­sta­ły sta­ran­nie wy­bra­ne, po­dob­nie jak czas ich po­wsta­nia i oto­cze­nie. Wszyst­ko za­aran­żo­wa­no tak, by zgod­nie z tym, co prze­wi­dzia­ła psy­cho­hi­sto­ria na pod­sta­wie cał­ko­wi­cie pew­nych ob­li­czeń ma­te­ma­tycz­nych, Fun­da­cje stra­ci­ły szyb­ko kon­takt z ośrod­ka­mi cy­wi­li­za­cji Im­pe­rium i stop­nio­wo za­czę­ły się prze­kształ­cać w za­ląż­ki Dru­gie­go Im­pe­rium Ga­lak­tycz­ne­go, skra­ca­jąc tym sa­mym nie­uchron­ny okres bar­ba­rzyń­stwa z trzy­dzie­stu ty­się­cy do za­le­d­wie ty­sią­ca lat.
 – Gdzie pan zna­lazł to wszyst­ko? Zda­je się pan znać to w szcze­gó­łach.
 – Jest pan w błę­dzie – stwier­dził spo­koj­nie pa­try­cjusz. – Nig­dy nie zna­łem szcze­gó­łów. To, o czym panu po­wie­dzia­łem, jest wy­ni­kiem mo­zol­nej pra­cy po­le­ga­ją­cej na ukła­da­niu w jed­ną ca­łość pew­nych wia­do­mo­ści, któ­re zdo­był jesz­cze mój oj­ciec, i do­wo­dów, któ­re zna­la­złem ja sam. Pod­sta­wa jest kru­cha, a jej nad­bu­do­wę stwo­rzy­łem tyl­ko po to, by czymś za­peł­nić ogrom­ne luki w ma­te­ria­le. Ale je­stem prze­ko­na­ny, że w ogól­nych za­ry­sach od­po­wia­da praw­dzie.
 – Ła­two się pan prze­ko­nu­je.
 – Czyż­by? Po­świę­ci­łem na to czter­dzie­ści lat.
 – Hm. Czter­dzie­ści lat! Ja roz­wią­zał­bym ten pro­blem w czter­dzie­ści dni. Praw­dę mó­wiąc, my­ślę, że po­wi­nie­nem to zro­bić. Ale in­a­czej niż pan.
 – Jak?
 – W pro­sty spo­sób. Zo­stał­bym po­dróż­ni­kiem. Mógł­bym zna­leźć tę Fun­da­cję, o któ­rej pan mówi, zo­ba­czyć wszyst­ko na wła­sne oczy. Po­wia­da pan, że są dwie?
 – Za­pi­ski mó­wią o dwóch. Zna­le­zio­no do­wo­dy na ist­nie­nie tyl­ko jed­nej, co jest zu­peł­nie zro­zu­mia­łe, je­śli zwa­żyć na fakt, że dru­ga znaj­du­je się na prze­ciw­nym koń­cu dłuż­szej osi Ga­lak­ty­ki.
 – No cóż, wo­bec tego od­wie­dzi­my tę bliż­szą – rzekł ge­ne­rał, pod­no­sząc się i po­pra­wia­jąc pas.
 – Wie pan, w któ­rą stro­nę trze­ba się udać? – spy­tał Barr.
 – Z grub­sza. W za­pi­skach przed­ostat­nie­go wi­ce­kró­la, tego, któ­re­go pan za­mor­do­wał, znaj­du­ją się po­dej­rza­ne opo­wie­ści o bar­ba­rzyń­cach z ze­wnątrz. Praw­dę mó­wiąc, jed­ną z jego có­rek po­ślu­bił ja­kiś bar­ba­rzyń­ski ksią­żę. Znaj­dę dro­gę. – Wy­cią­gnął rękę. – Dzię­ku­ję za go­ści­nę.
 Du­cem Barr do­tknął jego dło­ni ko­niusz­ka­mi pal­ców i skło­nił się ce­re­mo­nial­nie.
 – Pań­ska wi­zy­ta była dla mnie za­szczy­tem.
 – A je­śli cho­dzi o in­for­ma­cje, któ­rych mi pan udzie­lił – rzekł Bel Rio­se – będę wie­dział, jak panu po­dzię­ko­wać, kie­dy wró­cę.
 Du­cem Barr po­kor­nie od­pro­wa­dził go­ścia do drzwi i szep­nął, pa­trząc na zni­ka­ją­cy w od­da­li po­jazd:
 – Je­śli wró­cisz.
  FUN­DA­CJA – (…) Po czter­dzie­stu la­tach eks­pan­sji Fun­da­cja sta­nę­ła w ob­li­czu nie­bez­pie­czeń­stwa gro­żą­ce­go jej ze stro­ny Rio­se’a. Cza­sy Har­di­na i Mal­lo­wa ode­szły w prze­szłość, a wraz z nimi od­wa­ga i zde­cy­do­wa­nie (…)
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Ma­go­wie
 W po­ko­ju było czte­rech męż­czyzn, a po­kój znaj­do­wał się w miej­scu, do któ­re­go nikt nie miał do­stę­pu. Męż­czyź­ni ob­rzu­ci­li się spoj­rze­nia­mi, a po­tem wbi­li wzrok w stół, któ­ry ich roz­dzie­lał. Sta­ły na nim czte­ry bu­tel­ki i ty­leż na­peł­nio­nych szkla­nek, ale nikt nie wy­cią­gnął po nie ręki.
 W koń­cu męż­czy­zna sie­dzą­cy tuż przy drzwiach po­ło­żył dłoń na sto­le i za­czął po­spiesz­nie wy­stu­ki­wać pal­ca­mi ja­kiś rytm.
 – Dłu­go ma­cie za­miar tak sie­dzieć i się mar­twić? – spy­tał. – Czy to waż­ne, kto za­cznie?
 – No to za­cznij ty – po­wie­dział po­tęż­ny osob­nik sie­dzą­cy na­prze­ciw nie­go. – Ty masz naj­wię­cej po­wo­dów, żeby się mar­twić.
 Sen­nett Fo­rell za­chi­cho­tał bez­gło­śnie.
 – Bo my­śli­cie, że je­stem naj­bo­gat­szy. A może uwa­ża­cie, że sko­ro za­czą­łem tę hi­sto­rię, to po­wi­nie­nem ją cią­gnąć. Nie przy­pusz­czam, że­by­ście za­po­mnie­li, że to moja flo­ta han­dlo­wa prze­chwy­ci­ła ten ich sta­tek zwia­dow­czy.
 – Ty masz naj­więk­szą flo­tę – rzekł trze­ci – i naj­lep­szych pi­lo­tów, co zna­czy, że je­steś naj­bo­gat­szy. To było dia­bel­ne ry­zy­ko, ale by­ło­by jesz­cze więk­sze dla któ­re­goś z nas.
 Sen­nett Fo­rell zno­wu za­chi­cho­tał.
 – Skłon­ność do po­dej­mo­wa­nia ry­zy­ka odzie­dzi­czy­łem po ojcu. W koń­cu waż­ne jest tyl­ko to, czy opła­ci­ło się ry­zy­ko­wać. A je­śli o to cho­dzi, fak­tem jest, że nie­przy­ja­ciel­ski sta­tek zo­stał od­se­pa­ro­wa­ny od resz­ty i prze­chwy­co­ny, za­nim zdą­żył ostrzec inne, i że nie po­nie­śli­śmy przy tym żad­nych strat.
 O tym, że Fo­rell jest da­le­kim krew­nym nie­od­ża­ło­wa­nej pa­mię­ci wiel­kie­go Ho­be­ra Mal­lo­wa, mó­wi­ło się otwar­cie w ca­łej Fun­da­cji. O tym, że jest jego nie­ślub­nym sy­nem, mó­wi­ło się rów­nie sze­ro­ko, lecz po ci­chu.
 Czwar­ty męż­czy­zna zmru­żył małe oczka i spoj­rzał z uko­sa. Wy­ce­dził wol­no:
 – Nie ma się co tak pu­szyć z po­wo­du zła­pa­nia jed­ne­go sta­tecz­ku. Naj­praw­do­po­dob­niej to tyl­ko jesz­cze bar­dziej roz­wście­czy tego mło­de­go czło­wie­ka.
 – My­ślisz, że szu­ka pre­tek­stu do zwa­dy? – za­py­tał szy­der­czo Fo­rell.
 – Owszem, a to mo­gło­by mu oszczę­dzić, i może oszczę­dzi, za­cho­du. Ho­ber Mal­low dzia­łał in­a­czej – mó­wił wol­no czwar­ty. – Sa­lvor Har­din rów­nież. Oni dzia­ła­nie siłą, któ­re za­wsze jest nie­pew­ne, zo­sta­wia­li in­nym, a sami po ci­chu, lecz sku­tecz­nie, snu­li mi­ster­ne in­try­gi.
 Fo­rell wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Ten sta­tek wart był za­cho­du. Pre­tekst moż­na za­wsze zna­leźć bez tru­du, a z tego przy­najm­niej my też mamy ja­kiś zysk. – Po­wie­dział to z za­do­wo­le­niem uro­dzo­ne­go han­dla­rza. – Ten mło­dy czło­wiek jest ze sta­re­go Im­pe­rium.
 – Wie­dzie­li­śmy o tym – rzekł dru­gi z wy­raź­nym znie­cier­pli­wie­niem.
 – Po­dej­rze­wa­li­śmy to – po­pra­wił go ła­god­nie Fo­rell. – Je­śli ktoś przy­by­wa ze stat­ka­mi i bo­gac­twa­mi, z za­pew­nie­nia­mi o przy­jaź­ni i ofer­ta­mi han­dlo­wy­mi, to trze­ba sta­rać się usil­nie, żeby go nie zra­zić, do­pó­ki się nie oka­że, że przy­ja­zna twarz to tyl­ko ma­ska. Ale te­raz…
 – Mo­gli­śmy dzia­łać ostroż­niej – wtrą­cił trze­ci. W jego gło­sie za­brzmia­ła lek­ko płacz­li­wa nuta. – Mo­gli­śmy naj­pierw go przej­rzeć. Mo­gli­śmy go roz­szy­fro­wać, za­nim po­zwo­li­li­śmy mu od­le­cieć. To by­ło­by naj­mą­drzej­sze.
 – Ta pro­po­zy­cja była dys­ku­to­wa­na i zo­sta­ła od­rzu­co­na – po­wie­dział Fo­rell, pod­kre­śla­jąc to wy­mow­nym ru­chem ręki.
 – Rząd jest mięk­ki – bia­do­lił da­lej trze­ci. – Bur­mistrz to idio­ta.
 Czwar­ty po­pa­trzył po ko­lei na po­zo­sta­łych i wy­jął z ust nie­do­pa­łek cy­ga­ra. Nie­dba­łym ru­chem wrzu­cił go do otwo­ru z pra­wej stro­ny, gdzie bez­gło­śnie roz­padł się i znik­nął w bły­sku ani­hi­la­cji.
 Po­wie­dział sar­ka­stycz­nie:
 – Wie­rzę, że dżen­tel­men, któ­ry mó­wił ostat­ni, po­wie­dział tak tyl­ko z przy­zwy­cza­je­nia. Tu­taj mo­że­my mó­wić otwar­cie: rząd to my.
 Od­po­wie­dział mu ci­chy po­mruk zgo­dy.
 Czwar­ty skie­ro­wał spoj­rze­nie swo­ich ma­łych oczek na stół.
 – Wo­bec tego zo­staw­my po­li­ty­kę rzą­du. Ten mło­dy czło­wiek… ten przy­bysz mógł być po­ten­cjal­nym klien­tem. Zda­rza­ły się już ta­kie przy­pad­ki. Wszy­scy trzej pró­bo­wa­li­ście na­mó­wić go do pod­pi­sa­nia wstęp­nej umo­wy. Za­war­li­śmy układ dżen­tel­meń­ski, że nikt z nas nie bę­dzie tego ro­bił, a mimo to pró­bo­wa­li­ście.
 – Ty też – wark­nął dru­gi.
 – Wiem – po­wie­dział spo­koj­nie czwar­ty.
 – Więc za­po­mnij­my o tym, co po­win­ni­śmy zro­bić wcze­śniej – prze­rwał Fo­rell z wy­raź­nym znie­cier­pli­wie­niem – i za­sta­nów­my się, co po­win­ni­śmy zro­bić te­raz. Mo­gli­śmy go uwię­zić albo za­bić, ale co po­tem? Na­wet te­raz nie zna­my jego za­mia­rów, a w naj­gor­szym ra­zie i tak nie zdo­ła­li­by­śmy znisz­czyć Im­pe­rium, po­zba­wia­jąc ży­cia jed­ne­go czło­wie­ka. Może całe mnó­stwo flot cze­ka tyl­ko na to, żeby nie wró­cił.
 – Wła­śnie – przy­tak­nął czwar­ty. – Może się wresz­cie do­wie­my, co ci się uda­ło wy­cią­gnąć z za­ło­gi tego prze­chwy­co­ne­go stat­ku. Je­stem za sta­ry na ta­kie ga­da­nie.
 – To się da ująć w paru sło­wach – po­wie­dział po­nu­ro Fo­rell. – To ge­ne­rał Im­pe­rium czy ktoś w tym ro­dza­ju. Mło­dy czło­wiek, któ­ry wy­ka­zał się ge­niu­szem woj­sko­wym, tak mi przy­najm­niej mó­wio­no, i jest bo­żysz­czem swo­ich lu­dzi. Zu­peł­nie ro­man­tycz­na ka­rie­ra. To, co o nim opo­wia­da­ją, jest bez wąt­pie­nia w po­ło­wie zmy­ślo­ne, ale i tak mamy do czy­nie­nia z nie­zwy­kłym czło­wie­kiem.
 – Kto to opo­wia­da? – spy­tał dru­gi.
 – Za­ło­ga prze­chwy­co­ne­go stat­ku. Wszyst­kie ich wy­po­wie­dzi za­re­je­stro­wa­łem na mi­kro­fil­mie, któ­ry trzy­mam w bez­piecz­nym miej­scu. Póź­niej, je­że­li chce­cie, mo­że­cie go obej­rzeć. Je­śli uwa­ża­cie, że to ko­niecz­ne, mo­że­cie sami z nimi po­roz­ma­wiać. Po­da­łem tyl­ko naj­waż­niej­sze szcze­gó­ły.
 – Jak to od nich wy­do­by­łeś? Skąd wiesz, że mó­wią praw­dę?
 Fo­rell zmarsz­czył brwi.
 – Nie cac­ka­łem się z nimi, mój pa­nie. Da­wa­łem im w kość, fa­sze­ro­wa­łem nar­ko­ty­ka­mi, tak że pra­wie od­cho­dzi­li od zmy­słów, i bez­li­to­śnie apli­ko­wa­łem son­dę. Mó­wi­li. I moż­na im wie­rzyć.
 – W daw­nych cza­sach – po­wie­dział trze­ci, zmie­nia­jąc na­gle te­mat – za­sto­so­wa­no by czy­stą psy­cho­lo­gię. Me­to­da bez­bo­le­sna, ro­zu­mie­cie, ale bar­dzo pew­na. Nie ma mowy o oszu­stwie.
 – Moż­na by dużo mó­wić o tym, co było w daw­nych cza­sach – rzekł Fo­rell chłod­no. – Te­raz mamy nowe cza­sy.
 – Ale cze­go chciał tu­taj ten ge­ne­rał, ten ro­man­tycz­ny bo­ha­ter? – spy­tał czwar­ty. Z jego py­tań prze­bi­jał nie­zno­śny, mę­czą­cy upór.
 Fo­rell spoj­rzał na nie­go ostro.
 – My­ślisz, że opo­wia­da swo­jej za­ło­dze o se­kre­tach po­li­ty­ki pań­stwa? Nic nie wie­dzą. Je­śli o to cho­dzi, nie moż­na było z nich ab­so­lut­nie nic wy­do­być, a Ga­lak­ty­ka świad­kiem, że się sta­ra­łem.
 – Po­zo­sta­je nam wo­bec tego…
 – Wy­cią­gnąć wnio­ski. To oczy­wi­ste. – Fo­rell zno­wu za­czął bęb­nić pal­ca­mi po sto­le. – Ten mło­dy czło­wiek jest jed­nym z do­wód­ców woj­sko­wych Im­pe­rium, ale uda­wał ksią­żąt­ko z gwiazd roz­pro­szo­nych w ja­kimś za­bi­tym de­ska­mi ką­cie Pe­ry­fe­rii. Już to wy­star­czy, żeby za­cząć go po­dej­rze­wać o złe za­mia­ry. Je­śli przy tym wziąć pod uwa­gę cha­rak­ter jego pro­fe­sji oraz to, że Im­pe­rium już raz, za ży­cia mego ojca, fi­nan­so­wa­ło na­paść na Fun­da­cję, to na­sza przy­szłość ry­su­je się nie­we­so­ło. Pierw­szy atak nie po­wiódł się. Wąt­pię, żeby po tym Im­pe­rium da­rzy­ło nas mi­ło­ścią.
 – Nie zna­la­złeś nic – spy­tał ostroż­nie czwar­ty – co da­wa­ło­by nam więk­szą pew­ność? Ni­cze­go nie ukry­wasz?
 – Nie mogę ni­cze­go ukryć – od­parł Fo­rell, nie da­jąc wy­trą­cić się z rów­no­wa­gi. – Od tej chwi­li par­ty­ku­lar­ne in­te­re­sy i kon­ku­ren­cja han­dlo­wa prze­sta­ją się li­czyć. Mu­si­my dzia­łać wspól­nie.
 – Pa­trio­tyzm? – W gło­sie trze­cie­go brzmia­ła wy­raź­na drwi­na.
 – Do dia­bła z pa­trio­ty­zmem – rzekł spo­koj­nie Fo­rell. – Za przy­szłe Dru­gie Im­pe­rium nie dał­bym na­wet krzty ema­na­cji ją­dro­wej. My­ślisz, że za­ry­zy­ko­wał­bym choć­by jed­ną mi­sję han­dlo­wą, żeby uto­ro­wać mu dro­gę? Ale chy­ba nie przy­pusz­czasz, że pod­bi­cie Fun­da­cji przez Im­pe­rium po­mo­że mnie albo to­bie w in­te­re­sach? Je­śli Im­pe­rium zwy­cię­ży, po­ja­wi się tu za­raz zgra­ja sę­pów czy­ha­ją­cych tyl­ko, żeby wy­rwać do­bry ką­sek z tru­pa i po­dzie­lić się łu­pem.
 – A tym łu­pem je­ste­śmy my – do­dał su­cho czwar­ty.
 Dru­gi, któ­ry od pew­ne­go cza­su się nie od­zy­wał, uniósł na­gle z krze­sła swe po­tęż­ne cia­ło i rzekł gniew­nie:
 – Po co to całe ga­da­nie? Im­pe­rium nie może zwy­cię­żyć, praw­da? Mamy gwa­ran­cję Sel­do­na, że w koń­cu stwo­rzy­my Dru­gie Im­pe­rium. To tyl­ko jesz­cze je­den kry­zys. Do tej pory zda­rzy­ły się już trzy.
 – Tyl­ko jesz­cze je­den kry­zys! – po­wtó­rzył Fo­rell. – Tak, ale w cza­sie dwóch pierw­szych mie­li­śmy Sa­lvo­ra Har­di­na, a pod­czas trze­cie­go był tu Ho­ber Mal­low. A kogo mamy te­raz? – Po­pa­trzył po­nu­ro na po­zo­sta­łych i mó­wił da­lej: – Sel­do­now­skie re­gu­ły psy­cho­hi­sto­rii, na któ­rych jest nam tak wy­god­nie po­le­gać, za­kła­da­ją praw­do­po­dob­nie jako jed­ną z waż­nych zmien­nych nor­mal­ną ini­cja­ty­wę lu­dzi Fun­da­cji. Pra­wa Sel­do­na strze­gą tych, któ­rzy sami sie­bie strze­gą.
 – Oka­zja czy­ni bo­ha­te­ra – rzekł trze­ci. – To też przy­sło­wie.
 – Nie moż­na na to li­czyć – mruk­nął Fo­rell. – W każ­dym ra­zie nie jest to cał­ko­wi­cie pew­ne. We­dług mnie spra­wa wy­glą­da tak. Je­śli to czwar­ty kry­zys, to Sel­don go prze­wi­dział. A je­śli go prze­wi­dział, to moż­na go prze­zwy­cię­żyć i po­wi­nien być na to ja­kiś spo­sób. Im­pe­rium jest te­raz sil­niej­sze niż my. Zresz­tą za­wsze było. Ale dziś po raz pierw­szy je­ste­śmy na­ra­że­ni na bez­po­śred­ni atak z ich stro­ny, tak więc do­pie­ro te­raz ich po­tę­ga na­praw­dę nam za­gra­ża. Je­śli za­tem moż­na ich po­ko­nać, to jak w przy­pad­ku po­przed­nich kry­zy­sów, nie moż­na tego zro­bić siłą. Musi być ja­kiś inny spo­sób. Mu­si­my zna­leźć ich sła­by punkt i tam ude­rzyć.
 – A co jest tym sła­bym punk­tem? – spy­tał czwar­ty. – Masz ja­kiś po­mysł?
 – Nie. Wła­śnie do tego zmie­rzam. Nasi daw­ni przy­wód­cy za­wsze do­strze­ga­li sła­be stro­ny wro­ga i mie­rzy­li w nie. Ale te­raz…
 Urwał bez­rad­nie. Przez chwi­lę nikt się nie od­zy­wał.
 W koń­cu czwar­ty prze­rwał mil­cze­nie:
 – Po­trze­bu­je­my szpie­gów.
 Fo­rell pod­chwy­cił to skwa­pli­wie.
 – Tak jest! Nie wiem, kie­dy Im­pe­rium za­ata­ku­je. Może mamy jesz­cze czas.
 – Ho­ber Mal­low sam udał się do Im­pe­rium – pod­dał myśl dru­gi.
 Fo­rell po­krę­cił gło­wą.
 – To wy­klu­czo­ne. Ża­den z nas nie jest już mło­dy. Poza tym wy­szli­śmy z wpra­wy, zaj­mu­jąc się ro­bo­tą biu­ro­wą i za­rzą­dza­niem. Po­trze­bu­je­my mło­dych lu­dzi, któ­rzy orien­tu­ją się w te­re­nie…
 – Nie­pod­le­gli han­dla­rze? – spy­tał czwar­ty.
 Fo­rell kiw­nął gło­wą i wy­szep­tał:
 – Je­śli jesz­cze mamy czas…
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